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W  Ś r o d ę  dnia  13.  K w ie tn i a .

Wiadomości zagraniczne*
P o 1 s k a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 8. Kwietnia.
N. P ąn , zw ażyw szy, iż zmiana nazwania 

t.ubernu  Krakowskiej na Kielecką, pociąga za 
sobą potrzebę zamienienia równio* dotychcza­
sow ego nazwania ta m e c z n e j dyecezyi, ro ż k a -  
zac raczył, aby dyecezya Krakowska nazywała 
się odtąd dyecezyą Kielecko-Krakowską.

Ukazem N. Pana z dnia 10/22. Marca r. b ,  
JX . Ludw ik Lętow ski, Kanonik, Administra- 
to r dyecezyi Kielecko-Krakowskiej, mianowa­
ny został Suifraganeni tćjże dyecezyi.

F r a n c y a.
P o s i e d z e n i e  I z b y  P a r ó w ,  d n i a  2go 

K w i e t n i a .  Porządkiem dziennym rozpFa* 
w iano o projekcie do praw a względem  doda- 
tkow ych kredytów  dla tajnych w ydatków  na 
r. 1S42. V icom te D u b o u c h a g e  zagaił te 
czynności następującą, chrię przeciw  bezbo­
żności teatrów : "Codziennie ku największe­
mu zgorszeniu Wszystkich szanownych ludzi 
bezbożne sceny publiczności przedstawiają 
w szakze zapominać me należy, ze rząd w szy.
* m.a w  ręku swym  środki, aby takie na- 
tm sarne się z dobrych obyczajów poskromić, 
rray fo  zaprowadziło znoyyu dla teatrów  b iu ­

ro  cenzury. Przytoczę tu  kilka przykładów  
bezsumienności tych Cenzorów. Na jednym 
z nas*yol> K r ó l ,  teatrów  (O deon) widzieliśm y 
proce«#yę m nichów  t zaKuiinic, now icjusza 
krzyż całującego i Biskupa błogosławiącego 
zgromadzenie. Inną razą tenże tea tr prze­
prow adza processyę, na którćj K ardynałow ie 
figurują i t u r y b u l a r z e  podnoszą. Na innym 
K r ó l .  teatrze (O p era  com ique) widzieliśmy 
aktora w  ubiorze zakonnicy przez scenę p rze. 
chodzącego, a drugiego nieprzyzwoicie szaty 
te wyśmiewającego. Z now u na innym tea* 
trze przedstawiają dzień w  dzień sztukę, w  ktd- 
rej między innemi aktor jeden do swoich w spół- 
aktorów  pow iada: .Jestem  między wam i jak
Jezus między dw om a zbrodniarzam i!   Dnia
31. Sierpnia r. z. szanowny Pan Sćguier w  na- 
stępującój spraw ie miał w yrokow ać. Autor 
jeden domagał się przedstawienia swćj sztuki, 
a Dyrektor mu odrzekł, źe cenzura jćj nie 
przepuściła. Prezes życzył sobie następnie tę  
sztukę poznać, przeczytawszy zaś nazwiska 
i charakter osób, zaw ołał: „Jakto? Pan ezłon- 
ków  Soboru, Biskupów na scenę w yprow a* 
dzasz? Sztukę takową spraw iedliw ie przy­
tłumiono. Trzebaby ją było spalić!« A w spo­
mniane teatra zapomózki od rządu pobierają! 
W noszę więc, aby jeszcze na tem posiedzeniu 
Minister sprayy yyeyynętrzDych izbom  reguła*
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min o cenzurze teatralnej przedłożył, co już 
od daw na przyrzekł. Oraz żądam w  imieniu 
■wszystkich zacnych ludzi, aby regulamin ten 
w prow adzania na scenę osób duchownych za­
braniał i aby żadnej dekoracyi, przedstawiają­
cej przedmioty religijne, na scenie nie okazy­
w ano. Tylko pod tym warunkiem  głosuję za 
żądanym kredytem.* — Po rozpraw ach kilku 
innych m ów ców  projekt do praw a znamieni­
tą  głosów  większością przyjęto.

Z P a r y ż a ,  dnia 3. Kwietnia.
Słychać, że Pan Hum ann drugą Jprctow ą 

pożyczkę z 150 m ilionów fr . z a w r z e ć  zamy­
śla , skoro pożyczka już zaw arta W całości 
wypłaconą będzie. Domy handlow e, które 
się tćj ostatnićj podjęły, now ćj operacyi skar- 
b o w ć j nie bardzo sprzyjać mają.

Stósow nie do pogłoski Pan Salvandy znow u 
do Madrytu się uda, lecz nie w  funkcyi Posła, 
tylko jako nadzwyczajny Minister.

W  K u r y e r z e  f r a n c u z k ,  czytamy: »Po- 
ezta indyjska d. 31. m . z. do Marsylii Pr*ybyła. 
Dzisiaj Ministeryum gońcem bliższych się spo­
dziew a wiadomości."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1. Kwietnia.

Rzeczy tu wzięły obrot zupełnie nieprzewi­
dziany. Gdzie największego oczekiwano opo­
ru , t. j. po miastach, jest wszystko spokojnie, a 
gdzie się ledwie objawiającego nieukontento- 
w ania spodziew ano, tam  wszystko się burzy.
ChociaZ <]uljroKo*>i« M T ł.lin  ła tylko łlui-c o b y .
w ateli podatek od dochocfu sam przez się po- 
chw ała i każdy na niedogodności onego, zw ła­
szcza dla stanu kupieckiego, się  poznaje, je> 
dnajc wszyscy praw ie się obawiają jaw ny mu 
staw iać opór. Jakkolwiek tu i owdzie W hi- 

ow ie może sądzą, iż lepićj rozszerzać i pod- 
urzać tę niechęć w  narodzie, aby tym spo­

sobem  stronnictw u sw em u znow u drogę do 
w ładzy  u to row ać, przekonany jednak je­
stem , że obecna, uwagi godna rezygnacya 
klass średnich jest owocem  czystćj oświeconćj 
miłości ojczyzny. Peel raz ośw iadczył, ?e 
z przyjęciem albo odrzuceniem jego planu Skar­
bow ego ministeryum jego stoi albo upada. 
Każdy w ięc myśli o skutkach jego abdykacyi,

W . Szarnbelan w ydał onegdaj rozkaz, ażeby 
złożone u jubilerów  Rundell i Bridge klejnoty 
koronne od czasu pożaru w  T o w rze , prze­
niesione zostały teraz do nowego skarbu w  
T o w rze , gdzie od przyszłego poniedziałku 
znow u je publiczność oglądać może.

P soby, które żyły w  tow arzystw ie zm arłe­
go Hr. M unster, zapew niają, źe powodem  
jego ponurości, a następnie i samobójstwa, by­
ło n 'ep ow °dzenie wojsk angielskich ,w  K abu­
lu i śmierć jego ukochanego przyjaciela, A le ­

xandra Burnes. W  ostatnich dniach słyszano 
go ubolewającego bardzo nad losem w  nie­
woli afghanistańskićj pozostałych kobiet. 

I n d y e  Wschodnie.
Z B o m b a j u ,  dnia 1. Marca.

Najnowsze wiadomości z Afghanistanu, aię- 
sięgające z Dschellalabadu do 24. Stycznia, 
potwierdzają niestety w  całćj okropności da- 
wiejsze pogłoski o losie armii angielskiej. Oka­
zuje się z nich, żc wojsko, opuściwszy Kubuł 
w  skutek zawartćj kapitulacyi, w  w ąw ozach 
otoczono i co do nogi wytępiono. Po śmierci 
Mac Naghtena Major Eldred Pottinger znow u 
układy zawiązał. Zaw arto układ, zapew nia­
jący wojsku w  Dschellalabadzie, K abulu, Gi- 
sni i Kandaharze w olne odejście; lecz po w y ­
ruszeniu załogi z Kabulu uderzyli powstańcy 
na nię w  w ąw ozach i albo w  pień wycięli, 
albo W  niewolą zabrali; między tymi był i 
Generał Elphinstone z kilku oficerami i nie­
wiastami. To tylko jeszcze pociesza, że jeń- 
cy i kobiety doznały przyzwoitego obejścia się 
i  niemi. Generał Sale ociągał się jeszcze z o d ­
daniem Dschellalabadu G ubernatorowi afgha- 
nistowskiemu. Także cytadella w  Gisni, opa­
trzona na pół roku w  żyw ność, jest jeszcze 
w  ręku Anglików, miasto zaś Gisni posiedli 
rokoszanie. Niektórzy bunt w  Kabulu zdra­
dzie Szacha Szudszy przypisują. Em ir Randa- 
fcaru m ia!  także  z  r o k o s z a n a m i  w  p o r o z u m i e ­
niu zostawać. Rokosz już się podobno aż do 
brzegów  Indusa rozszerzył. Z korpsu 12 — 
16,000 łudzi liczącego, już się tylko 2 — 300 

ozostało, których rokoszanie w  niewolą za- 
rali. Od 28. Grudnia poległo samych Ofice­

ró w  120 i 5,000 prostych żołnierzy, Z czte­
rech pułków  ledwo się dziesięciu ludzi przy 
życiu pozosłało. Lord Aukland, G e n e r a l n y  
Gubernator Indyi wschodnich w ysłał tymcza­
sow o 1,000 ludzi na wzmocnienie armii in­
dy js kić j.

Dzisiejsza Bo r f i b a y  T i m e s  zawiera na­
stępujący artykuł o losie korpusu armii w  Ka­
bulu : „Tragedya Kabulska zakończona; wal- 
ka była straszliwa, lecz już po niej. Kielich 
goryczy, do w ierzchu napełniony, spełniliś­
my aż do dna samego. W ojow nicy, zmuszeni 
przez dw a miesiące ścierać sie z przeważnerai 
o w iele siłami nieprzyjaciełskiemi w śród zi­
mna ,  głodu i tru d ó w , już się teraz cierpień i 
upokorzenia pozbyli. Z w ojska, wynoszące­
go dnia 1. Listopada 12 — 16,000 Judzi, tylko 
się 2 — 300 w  niewoli pozostało, a naw et 10 
rąk nieprzyjaciela nie uszło. O d d. 28. G ru ­
dnia zginęło 120 oficerów i 5,000 żołnierzy, 
zniszczono pułk europejski j 3 pułki Sipoysćw 
(w ojsko krajowe w  służbie angielskiej). Te­
go rodzaju nieszczęście jeszcze się >y roczni-



kach w o jny  indyjskimi nie wydarzyło. O d  sa­
mego początku walczył żołnierz z rozpaczą, ani 
też w śró d  szkodliwego klimatu i małych wido- 
k ó w  na pomyślny skutek inaczej sobie postą­
pić nie mógł. Z naczelników w y p ra w y  jeden 
S ir  W . Mac Nagthen tylko do końca p rzy to ­
m ność  umysłu i odw agę  zachował.) Układ 
przy którym życie u tracił,  w ym usiło  na nim 
Wojsko, jak się zdaje.

• Mie znamy jeszcze bliższych szczegółów
0  śmierci Mac Naghtena; jeden gasi czyli fa­
natyk religijny, zam ordow ał go, nie zaś Ukbar 
Chan. D w ie  trzecie podniesionych p rzeciw  
n iem u zażaleń okazują się być bezzasadnemu 
P rze rw an y  przez śmierć Mac Naghtena d. 23. 
nie d. 24. G rudn ia ,  układ zawiązano Znowu 
d. 25. i d. 29. zawarto. W arunki jego były 
bardzo upakarzające. Nasi ranni i chorzy żoł­
nierze, w  liczbie 300, mieli być tym czasowem u 
rząd o w i w  Kabulu powierzeni, wszystkie na­
sze punkta oparcia, pieniądze i amunicyą trze­
ba było  w y d ać ,  Dschellalabad i Kabul opuś­
cić, i armia miała się pod zasłoną udać w  aro- 
gę, zatrzymując b roń  i tyle amunicyi, ile każ­
dy  żołnierz w  ładow nicy  mógł unieść. P o ­
zw o lo n o  jćj także zabrać z sobą kilka dział. 
Układ ten podpisał d. 5. Stycznia G enerał El- 
phinstone z kilku oficerami i Majorem Pottin- 
gerero , jako politycznym Agentem. Z os ta ­
w io n o  6 oficerów z różnych pu łków  w  ręku 
nieprzyjaciela, w  zakład, £e przyjętych w iernie  
dopełnimy w aru n k ó w . Dnia 30. w ysłano  
rozkaz opuszczenia Dschellalabadu, ale dla ró ­
żnych przeszkód w  drodze dostał się on  d o ­
piero d. 10. Stycznia do Dschellalabadu. Sir  
D. Sale, mając go w  podejrzeniu, gdy w  innym 
razie tak w ażny d o k u m e n t nie byłby przez 11 
dni W drodze , nie ch cia ł ro z k a z o w i zadosyć  
uczynić, dopókiby n o w y ch  instrukcyi od sw e ­
go  zwierzchnika, G enerałaElphinstone, nie o- 
trzymał, i w  miejscu pozostać postanowił.

•Dnia 6. Stycznia rozpoczęła  armia swój 
sm utny  pochód; trudno  było w idzieć  opła- 
kańszą scenę. Szeregi jćj mocno się przez u- 
tarczki w  ciągu 64 dni przerzedziły, b iedni 
żołnierze, p raw ie  n a d z y , osłabieni chorobami
1 głodem i ciągłemi botami i trudam i w y c ień ­
czeni, ż trudnością lylko z miejsca na miejsce 
postępowali. W szędzie otoczeni śniegiem 
musieli p rzebyw ać  przestrzeń 90 mil angiel­
skich w ś ró d  p a ro w ó w ,  przez bystre strumie­
nie i s trome góry, wznoscące się na 2000 stóp 
r a d  powierzchnią  m orza , a do tego jeszcze

łębokim zasypane śniegiem. U kbar Chan,
tory układ ten z nami podpisał, p rzew o d n i­

czył tej brygadzie dla czuw ania  nad dopełnić- 
n iem w a ru n k ó w  kapitulacyi aż do końca pier­
w szego  dnią podróży , na 9 mil od cytadeli.

W ojsko przepędziło p ierwszą noc na gołćj 
ziemi, na pół stopy śniegiem okrytćj. Pospól­
s tw o  zaraz po w yruszeniu  jego w padło  do 
zak ładów  i wszystko popaliło. Straż tylna 
już o 3 mile od Kabulu w ytrzym ać  musiała 
ogień z ręcznćj broni i zabrano jćj w iele  tło-  
m oków . O d ezw a  w z y w a ła  Szefów  do w y ­
tępienia Kassirów (Anglików) w  odwrocie .

•  N ow e utarczki i n o w e  straty nastąpiły n a ­
zajutrz. Dnia 3 pochodu dostało się w ojsko 
az do wąwozu K uord  Kabul, gdzie G en era ł  
Sale d. ljź. Października tak wielką poniósł 
stratę. Z o l  merze przebyli z odw agą w ą w ó z ,  
Wstrzymani ciągle p rzez  nieprzyjaciela, ale nie 
bez znacznej straty. Kobiety, w  liczbie 14,
> dzieci, odprawiające z niemi podróż , okro­
pne wycierpiały męczarnie. Podróżow ały  one  
po dw ie  na koszykach, niesionych przez w ie l ­
błądy. W  tym dniu ranił w ystrzał karabino­
w y  Panią Sale, którćj przytom ność umysłu 
w ś ró d  tak przykrego położenia każdy podzi­
wiał. Zięć jć|, Kapitan Sturt, który w  K abu­
lu najwięcćj okazał męstwa, obok niej poległ.

•U kbar C han  tymczasem ciągle był p rzy  
naszćm w ojsku  i pozornie wszystko czynił, 
aby się w arunkom  układu zadosyć stało. Lecz  
czyli szczerze m ó w ił ,  u trzym ując , źe napady 
pochodziły z strony pokoleń , którym nic nie 
m a do rozkazania? Jakkolw iek  bądź, rzeź by­
ła okropna i łup iestw o pow szechne. Panie  
A nderson i Boyd, mające przy sobie po dzie­
cku, musiano w śró d  ognia z rąk nieprzyjaciel­
skich w yryw ać .  P a n i  M ainwaring o mało 
W ręce Afghanów nie w padła . W tedy oświad­
czył U kbar Chan, ubolewając nad sw oją n ie­
możnością w strzym ania  k roków  nieprzyjaciel­
skich, źe jedynym  środkiem do ocalenia kobiet 
jes t p o w i e r z e n i e  ich jego opiece. T rzeba  się 
było do tego skłonić, a późniejsze wiadom ości 
donoszą, ze się z niemi bardzo uprzejmie o b ­
chodzono. P o  niejakim czasie odesłano je do 
L agm anu, o 40 mil od Dschellalabadu, i p o ­
zw olono  im towarzyszyć ich mężom. Cyta* 
della ta należy dc Szacha M ahommeda C hana 
z  pokolenia Giidschi, albo podług innych, do  
brata Dosta M oham m eda, N aw aba  Dscheb- 
bara Chana.

•O d  5. dni i 5. nocy obozow ał nieszczęśli­
w y  żołnierz na śniegu. Sipoysowie porzucili 
wszelką karność; jedni uciekali, drudzy z zi­
mna pomarli. Za przybyciem do Dschugdul- 
luku, najtrudniejszego i najniebezpieczniejsze­
go punktu okazało się, że w ą w ó z  w śró d  u r ­
wistych gór nagromadzonemi kamieniami zata­
rasowano. Temi barykadami w strzym ani za­
trzymali się nasi i przepędzili dzień cały w  
w ą w o z a c h  w ś ró d  gradu kul nieprzyjaciela 
dzierżącego yyz&óiza na około. Byli jeszcze



55 mil angielskich od Dscheilalabadu oddaleni. 
Działa juź sami zagwoździli. U k b a r  Chan 
pokazaw szy  się teraz jaw nie jako zdrajca ka- 
zal General E lphinstone i brygadyera Shelton 
uw ięzić  i do sw ego nam iotu zaprowadzić, 
Brygadyer Arquetil objął teraz dov /ddz tw o , a 
rozprzężenie  stało się powszechnćm. Dnia 12. 
Stycznia brygada g łodem , zimnem i mieczem 
nieprzyjacielskim bardzo przerzedzona znow u 
W  pochód w yruszyła .  Z  w ielkiem  natęże­
niem  przedarła  się p rzez barykady i tylko 300 
ludzi tw o rzy ło  uszykowany oddział W nadziei 
dostania się do Dscheilalabadu. Wszakże od 
tćj chwili wszystko już było stracone. Ludzie 
upadając na ziemię W śniegu ducha oddawali; 
22 O łliaerów  na koniach dostało się do Gun- 
dam nek, 22 mil od nieszczęsnych w ą w o z ó w ;  
po  w siach prześladow ano ich kijami i rzuca­
n o  na nich kamieniami. Tylko  D r. Brydon, 
na  koniu na po zó r  l ichym , pow róc ił  do 
Dschellalabad dn. 13. Stycznia. Ukbar Chan 
podburza  teraz w  górach pod Dschellalabad 
pokolenia przec iw  w ojsku Generała  Sale. Za­
dziw ia  to  najw ięcej,  że Szach Szudsza nie 
tylko się w  tw ie rdzy  utrzym ać, lecz naw et 
i naczelników Kabulu w  około siebie zgroma­
dzić mógł. Nie ma d o w o d ó w ,  żeby do spi- 
•ku należeć m iał,  ale jednak i to być może,«

R ozm aite  w ia domości.
N iektórym  czytelnikom gazety naszej, zape- 

w n ie  przyjemno będzie w iedzieć , jak się też 
W ym aw iają  po polsku imiona angielskie, które 
najczęściej w  gazetach są spomniane. Przyta­
czam y tu mały spis onychźe: Peel czytaj: Pil. 
B rugham : B rum . Anglesei: Englezy. Mak Le- 
od : Meh Laud. L o w th e r :  Laudszer. Napier: 
Nuphier. A berden: Eberdin. Knatchbull. Kmtz~ 
bul. Bruce: B rus. Cam bridge : Kembrydi. Chat- 
h e m :  Czetem. B lackburn: BUkbtrn. Ashley: 
Aszle. G rah am : Grem. Sugden: Segden. Ellen- 
borough : Elenboro. F rem antle :  Frim m ttl. Su­
th e r la n d :  Sed&zerlend, JBuckleugh: Bukluh.
H o w ic h  : Hauik.

B i e g  p l a n e t y  i w o z u  p a r o w e g o . — 
O bliczono , źe w ó z  pa row y  do przebieżenia 
drogi, którą planeta Uranus około słońca o d ­
b y w a ,  po trzebow ałby  najmniej 64,570 la t .  ra ­
chując po 30 mil angielskich na godzinę; gdy 
tymczasem tenże sam planeta do odbycia tej 
drogi tylko lat 84 potrzebuje.

Książę Joinville  p rzyw ióz ł  z sobą z N ow ćj 
Fund landy i dwadzieścia p só w , dla to w a rz y ­
s tw a  zajmującego się ra tow aniem  rozbitów .

Ludność państwa Kenektykutu w  A m eryce  
pó łnocnć j ,  w ynosi około 300,000 dusz, a m ię ­
d z y  yyszystkirai mieszkańcami tegoż p aństw a

mającymi udział w  głosowaniu, znalazł się ze­
szłego roku jeden tylko człowiek, który w  sku- 
tek zaniedbanego w ych o w an ia  czytać i pisać 
nie umiał.

N a  w yspach M orza Południow ego znaleźli 
podróżni paproć wielkości d rzew a. Head spo- 
mina o płaszczyznach zarosłych głogiem na 10 
stóp wysokim, który jak las wyglądał i na opal 
był używany. W  Buenos-A yres rośnie na 
niektórych miejscach konicz tak w ysoki,  i e  
w y ż e j  człowieka sięga.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Chęcią jest moją, dziedziczne wioski moje: 

D ą b r o w a  i M o k r e ,  położone w  powiecie 
Mogilnickim, w ra z  z inw entarzem  doboro­
w y m , z wszelkiemi gospodarskiemi porządka­
mi i m eblami, z w olne j ręki sprzedać. — P a ­
now ie  interessenci, mający zamiar nabycia te ­
goż kupna, dla przekonania się o stanie w szy ­
stkiego, jajco i o w arunkach  przedaży, raczą 
się osobiście, lub przez frankow ane listy, do 
mnie zgłosić.

D ą b ro w a  pod Mogilnem, d. 22. Marca 1842.
A. d e  C y l w i k o w s k a ,  

___________ ow dow ia ła  Radzczyni Ziemiańska.

J' ł o n i e  s i e n i e .
Skład mój
obić Paryzkleli,

celujących w y tw o m o śc ią ,  gustem i trwałością  
ko lo rów  nad wszelkie inne tego rodzaju w y ­
ro b y ,  i odznaczających się także pod w zglę­
dem  cen największą s tósunkow o taniością, 
w  najrozliczniejsze gatunki najdostatnićj za­
opatrzywszy, i przezto postaw iw szy się w  sta­
nie dogodzenia niezwłocznie wszelkim w edle  
upodobania życzeniom, ośmielam się takow e 
w zględom  prześwietnej Publiczności polecić.

Poznań , dnia 12. Kw ietn ia  1842.
Jtf. A .  M s f / t i i r t ń s k l  w Bazarze,

Ceuy targowe Dnia U. Kwietnia
w mieście 1842. r.

P o z n a n i u . od do
T a l. sCr fe n . T a l .  sgr. fe n .

Pszenicy szefel . . . . 2 15 — 2 16 —

Zyta . d t ........................... 1 12 ----- 1 12 6
Jęczmienia d t ...................... — 22 6 — 23 6

21 — — 22 6
Tatarki d t ........................... ----- 22 6 — 23 6
G rochu  . d t ........................... 1 6 — 1 7 6

— 10 — — U —

Siana c e t n a r ...................... — 25 — — 26 —
Słomy kopa . . . . . . 8 — — 8 5 —

Masła g a r n i e c ...................... 1 22 6 1 25
Spirytusu b e c z k a . . • • “ — — — — —

/


